Zwracam się do Państwa w odpowiedzi na właśnie rozpoczętą akcję pilnowania kierowców autobusów miejskich w Warszawie, która wnosi tak wiele kontrowersji, że nie można wobec niej pozostać obojętnym.

Zacznę od tego, że stoję dokładnie po drugiej stronie barykady – pracuję jako kierowca w MZA. Co prawda wykonuję ten zawód od niespełna dwóch lat, ale od 2001 roku, kiedy to zdobyłem swoje pierwsze prawo jazdy (kat. B), dziennie spędzałem za kierownicą po kilka godzin, zarówno poruszając się na różnych trasach, jak i w ruchu miejskim, ponadto posiadanie prawa jazdy kat. C i D oraz ukończony kurs instruktora nauki jazdy, pozwoliły mi bardzo wzbogacić moje doświadczenie na drodze i utwierdzić znajomość aktów prawnych regulujących ruch drogowy.

Czy policjanci z WRD na pewno wiedzą, jak wygląda praca kierowcy autobusu miejskiego? Czy wiedzą, jak w rzeczywistości wygląda ten surwiwal (bo to naprawdę szkoła przetrwania...) na warszawskich ulicach? Po zapoznaniu się z ostatnimi publikacjami dotyczącymi całej tej akcji oraz po wieloletnich obserwacjach zachowań uczestników ruchu w Warszawie i związanych z nimi reakcji stróżów prawa (lub częściej ich braku...)  śmiem twierdzić, że poza suchą literą prawa, wiedza policjantów w tym temacie jest znikoma.

Proszę sobie uświadomić, że krótki autobus ma jakieś 10-12 m długości, natomiast przegubowy ok. 18 m. Masa własna takiego pojazdu sięga kilkudziesięciu ton, więc siłą rzeczy jego hamulce są pneumatyczne, co czyni warunki fizyczne hamowania całkowicie odmiennymi od tych obserwowanych w lekkich pojazdach, gdzie hamulce są hydrauliczne. Jeden człowiek prowadzi taki pojazd w ruchu miejskim 8-10 godzin, w warunkach nadmiernego hałasu i stresu (którego przyczyną jest także narzucony rozkład jazdy), połowę tego czasu spędza stojąc w korkach i przy tym wszystkim odpowiada za życie i zdrowie do niemal 150 osób. Ciężko, prawda? Oczywiście żaden z powyższych faktów nie usprawiedliwia bezmyślnego łamania przepisów przez niektórych kierowców – do najczęstszych należą rozmowy przez telefon lub palenie tytoniu w trakcie jazdy czy wykonywanie skrętów z niewłaściwego pasa ruchu. Jednak pragnę zauważyć, że to nie jest tak nagminne i powszechne, jak to ktoś bezmyślnie nagłośnił. Codziennie spędzam w ruchu miejskim kilka godzin, poruszam się w różnych rejonach Warszawy i zaręczam Państwu, że są to przypadki sporadyczne, bo każdy zdrowy na umyśle kierowca autobusu zawsze będzie stawiał bezpieczeństwo pasażerów oraz ruchu drogowego ponad rozkład jazdy czy własną wygodę. Jeszcze pojawiło się zagadnienie przejeżdżania na żółtym lub czerwonym świetle. O ile celowego przejechania na czerwonym świetle nie można niczym usprawiedliwić i z całą pewnością należy napiętnować takie zachowania, to Rozporządzenie Ministra Infrastruktury w sprawie znaków i sygnałów drogowych wyraźnie mówi, że sygnał żółty zezwala na wjazd za sygnalizator, jeżeli w chwili zapalenia się tego sygnału pojazd znajduje się tak blisko sygnalizatora, że nie może być zatrzymany przed nim bez gwałtownego hamowania (paragraf 95). Więc policjanci zamierzają karać kierowców autobusów przejeżdżających na żółtym świetle? W takim razie biorąc pod uwagę wymiary i rzeczywistą masę całkowitą autobusu wypełnionego ludźmi, proszę zapoznać się z zagadnieniami dotyczącymi pędu, drogi hamowania oraz zasad dynamiki – o ile pamiętam uczy się tego młodzież na początku szkoły średniej...

Tak więc widzę, że Policja chce działać i robić coś dla bezpieczeństwa ruchu drogowego. Bardzo dobrze! Tylko nie rozumiem, dlaczego Państwo kładziecie tak duży nacisk na kierowców autobusów. Przecież w każdej grupie kierowców trafią się czarne owce, a tu mamy do czynienia ze zwykłym szufladkowaniem – ktoś ważny patrząc przez pryzmat takich kierowców, nagłośnił sprawę w taki sposób, jakby to wszyscy kierowcy autobusów byli piratami drogowymi. A dlaczego Policja wykazuje tak skrajny brak konsekwencji w stosunku do kierowców samochodów osobowych? Dlaczego Państwo nie reagujecie na nagminne przypadki uniemożliwiania wyjazdu autobusów z zatoki przystankowej, bezkarna jazda pasem dla autobusów, zajeżdżanie drogi (które jest ogromnie niebezpieczne dla pasażerów i innych uczestników ruchu), wymuszanie pierwszeństwa, zatrzymywanie się, a czasem nawet postój na przystankach lub w zatokach przystankowych oraz zwyczajne chamstwo na drodze w wykonaniu kierowców samochodów osobowych, które można zaobserwować szczególnie w stosunku do autobusów miejskich? Takie przypadki ja i moi koledzy zgłaszaliśmy wielokrotnie zarówno policjantom, jak i strażnikom miejskim. Mało tego, takie zdarzenia często miały miejsce na oczach funkcjonariuszy! Jedyne, czego się doczekaliśmy, to brak reakcji. My też mamy prawo się zdenerwować, zbulwersować i wykrzyczeć głośne NIE dla bezmyślnych kierowców osobówek! Tyle, że tego nikt nie słyszy. Albo nie chce słyszeć... 

